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Przez Europę, Azję i Amerykę

Wyruszy w lutym 1927 r. w podróż naokoło świata
P. Stefan Hrehorczak rozmawia z „ABC“

W  tych dniach odwiedził Re 
dakcję ABC. p. Stefan Hrehor­
czak, który w pierwszych mie­
siącach roku 1 9 2 7  wybiera się 
w por'róż.

pieszo naokoło świata. 
Zaciekaw ,;eni tym zamierze­

niem, prosiliśmy p. Hrehor-
czaka o

kilka szczegółów 
co rlo jego podróży.

Pan Hrehorczak udzielił nam 
wyiaśnień następujących:

—  Myśl wyruszenia pieszo 
w >wiat powstała w mej głowie 

dość dawno, 
bo ieszcze od czasu woj.ny euro­
pejskiej, gdy, jako żołnierz
armj. ausirjackiej, przebiegałem 
,  karabinem na ramieniu 

setki kilometrów.
Wtedy to stykałem się z wy- 
cl.odztwem polskiem, którego
zła organizacja i

niedostateczne uświadomienie
w sprawach ojczystych rzucały 
mi się w oczy.

—  Myśl zwiedzenia osiedli 
polskich zaświtała mi w głowie. 
Głównym celem moiej podróży 
jest

Ameryka południowa, 
gdzie teren emigracyjny dla 
Polaka *est najodpowiedniejsze, 
jako posiadaiący najwięcej ob­
szarów, zdatnych do uprawy 
zboż.

—  Chcę, pozatem, przygoto­
wać
gm nt do orjentacii emigracyjnej 

na przyszłość, 
oraz starać się nawiązać stały 
kontakt między wychodztwcm i 
Ojczyzną w postaci wzajemnej 

wymiany pism, książek i t. p.
Jakiemi rezperządza Pan 

środkami
—  Niestety, żadnemi, gdyż 

iestem pozbawionvm zajęcia
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Henryk Martin i Ska
p o l e c a  w  w i e l k i n  w j  b o r z e :

M a t e r j a ł y  b i e l i i n i a n e  i  p o ś c i e l o w e ,  b a j e ,  b a r c h a n y ,  f i n a l e ,  s e r w e t y ,
obrusy

M - , r  n u t .  w  re-.ztek
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ALFAśDA. SKOSIECZNEGO
Warszawa, Sena'orska 3. Tel. '42-43

4Vynonvwa Stemple kauczukow e ' metalowe. Pleczą’kl d o  laku. Tabliczki fir­
m ow e  g aweri.wane i wytłaczane Tabliczki na drźwi. Marki restauracyjne, dla

s z a t n i .  Szi biony
ceny najniższe i specjalna pracownia.

G r a w e r o w a n i e  p ł y t  d o  r .  d  o a p a r . t ó w .

na

\M tych  c ię ż k ich  cz a sa ch  k u p u j tyłku w a r to ś c io w e  ce n n e  
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pracownikiem umysłowym. Dla­
tego też zwracam się do Panów 
7 pre śbą o poparcie.
Potrzebne mi jest jakieś 1500 zł 
na wyekwipowanie, kupno przy­
rządów j różnorodnych apara­
tów, związanych z tak długą 
podróżą, oraz kupno odpowied­
nich książek.
■ —  Kiedy zamierza Pan wy­
ruszyć w świat?

—  Wf,ruszę w podróż
w lutym 1927 r. 

i przez Rumuni**, Bułgarję, 
Turcję chcę dostać stę do Azji. 
Stamtąd przez Persję, łndje do 
Chin południowych, by pizez 
Japonję dotrzeć do Ameryki.

—  Rozumie s*ę, iż tra.-a mo­
że się zmienić w ciągu samej 
podróży.

Podając do wiadomości ogółu 
zamierzenia p .  IIrehorczrka, 
sądzimy, iż są one ze w zględu 
na cel godne poparcia.

W  tej myśli otwieramy z dniem 
dzisiejszym

Hstę składek.
Zebrane ta drogą 1 5 0 0  zł. u- 

możliwia p .  Hrehorczakowj 
wyruszenie w podróż.

Z robót miejskich na roboty 
r z ą d o w e  p r z e r z u c ić  

zagrożonych redukcją
Starania chrz:ścijańsk!ch związków zcwoaowych

Wydział Techniczny* Magi­
stratu cofnął redukcje kdkudzie- 
sięciu robotników, zakwalifiko­
wanych do redukcji, przesuwa- 
ąc termin zwolniema ich do 

dnia 3  stycznia 1 9 2 7  r.
W  tej samej sprawie Sekre­

tariat Chrzęść. Związku Zawo­
dowych wniósł mcmorjał do p. 
Ministra Robót Pubbeznych z 
prośba o spowodowanie prze­
rzucenia ludzi zagrożonych re- 
dukcią w Magistracie na roboty 
rządowe.

Czacki sport 
wytworne twa­
rzowe. c ieple na 
Sedwabiu i w ato ­
linie, po leca  od 
1566 r ega. firma

K M I O T  H. Tran Rnm IU fsL 355-32

Wobec niejednokrotnych za* 
pewnień o ciągłości pracy na 
robotach publicznych załatwie­
nie powyższej sprawy jest 
kwestią nie cierpiącą zwłoki.

ŁJCllAri/KI JAKO GŁOSN K.
Wczoraj, t  j. dn 18 nni., o 

7.30, rad-mons-tr wal p. Kujw a, Dy* 
rektor Fski słuchawek radjtłbsi ez* 
nyoh p, n. „Radjofon" pomysłowe 
rastosowanie tufcy 'specałmk. tyiko 
do słuchawek „Radjofon").

Pnxi> keje stacji \< arszawskiej b y *  
Io słychać rwrwwt ze zwykłego deoe* 
która, 1 takim «am/m w y n i 'd e m  jak 
przez głośnik aparatu 2 iuh 3»eh 
limpkoweyo. Wyrób sluthaw.k 
„Radjofon" po ost_tnich ułepsze* 
niech (nietłukącą się muszla kauczu* 
kowa) powiększa się stale p*-zy 00* 
raz większem rapot-rebowaniu, Hu* 
chawki „Radjofon", nie tytko, że  są 
równe w jakości wyrnhoTTi zagna* 
nścznym, najbardziej reki * m o r w a 1 ’ y m ,  
ale prz< wyższa jq zagrań iozne, łńo* 
ręc pod uwagę cenę 18 zl. za parę. >

W ains dla P.P. SlOLAFZf
Tnane ze swego wysokiego gatunku lustia i szkła do 

mebli poleca

FabryHa luster J 4.M SZULC
W arszawa, ul. Kawy św iat 59 — Teł. 165-94

A N T r S t  f T I f C l N  A /

N a j p i ę  . n i e j s z e  I n a j m o d n i e j s z e  o b u w i e  d a m s k . e

można nabyć TYLKO w  I  r m  e

„.J €> 21 łŁ F “
Warszawa, N o w y  Ś w i a t  4 0  (gdzie  Kino ,Pan*) 

q  W y r ob y  własne nagrodzone m td a 'em  z ło t im  na wystawie M ię-  
*  dzynarodow ej w  Rzymie 1926 r .  666

CuHlernfe, Restaiiraclg, flinto i t. n,
O R A Z  S Z f l N O W l l Y C H  K O . I S U  ' E l ,  ł ó w  

Z A W I A D A M I A M Y  O  O  T  W  A  R  C  i U  P R  A  C  J  w  N I

CG K lERN iw Za-P  EMAfJSIitćJ 
CIASTKA, PĄCZKI Najwykwintniejsze w smaku i jakdśd jakie dotychczas znane są w Stolicy. 
P .e czy w o  p a z e n n e  ł ż y t n i e ,  z w y k l e  i w y k w i n t n e .  Przyjm ujem y z a m ó w i e n i a ;  na p i e c z y w o  ś w i ą t e c z n e .

W>ede s ‘ca Ciastkzrnla „C IĄ ST a O -H L E 2“ Sp. z. o. o.
u l  r  ę k n a  2 7  ( r ó g )  M a r s z a ł k o w s k i e j  6 3 ,  t «  .  3 2 1 - B 7 .  6 7 4
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T A J E M N I C A  H O T E L U  

P R Z Y  U L I C Y  C H M I E L N E J
i

Gdy zobaczyłem w hoteliku M incerowej trupa 
Gałkma, długo bicdz.łem się nad rozwiązaniem za­
gadki, kto mógł mieć cci w odebraniu życia kalece 
i nędzarzowi. Tego samego dnia bvłem niezwykle 
zdenerwowany i żadnych p'anow nie byłbym  w sta­
cje  powziąść. Następnego zas dnia, gdy przeczyta­
łem w kurj -rze, że w m’eszkanm zamordowanego 
znale: ono obfity materjał szpiegowski i prowokator- 
ski, utwierdziłem się w przekonaniu, że podkładem 
muiderstwa był jakiś wyrok partyjny. Potem odda­
łem si< c :eżkim troskom domowym, a jakiego były 
one rodzaju, zaraz wytłóm aczę: K ‘ lka lal temu, gdy 
bvfem początkującym jeszcze literaiem i redakcje 
p m  z łaski przyjm owały m oje nowele, a d /rektor 
jednego z teatrów, powodov.any jakąś dz,wną życz­
liwością, wystawił m oją sztukę, w tedy poznałem ak­
torkę, Lametę dobrą, piękną i n esłychanie amb‘tną, 
Przyw 'azałem  s*ę do niej bardzo. Po ldłfeu m e s i ­
cach znajomości obdarzała mn e sympatją, Słarfc- 
łem r ę za wszelką cenę ją zdobyć. Nie mogłem 
w tedy imponować jej. ani pieniędzmi, ani urodą, po­
stanowiłem zyskać jej miłość talentem, Czas, gdv 
kochałem, należał do okresu największego nas le­
nia m ojej twórczości. W reszcie została m oją przyja­
ciółka. Kilka lat spędzonych pod wsoólnvm dachem 
przeleciało tak mgnieme oka. Kochałem  ją do sza­
leństwa, up jąłem się jej oddechem. M oja nairdęt- 
ność potęgowała . ę z dnia na dz eń. G dy wszedłem 
w próg mego mieszkania, nerwami odgady wałem, czy

ona jest w domu. Potrafiła podniecać m oją miłość, 
każdego dnia była dla mnie inną, Gdy przekonany 
byłem, ie  przenikam najsk-ytsze tajniki jej duszy, 
wtedy uc; :yniła coś, co dowodziło, że jej nie znam zu­
pełnie, W  nrarę jednak wspólnego przeżycia, imlk- 
łem. Pochłaniała mme tak całkowicie, że nie czu­
łem potrzeby tworzeń a. Byia, —  jak iuż powiedzia­
łem — n:ezwykle ambitna. Idąc ze mną w życie, spo­
dziewała s ę te przy mej mój talent rozwinie sy» 
jeszcze w ięce1, że stanę się świetlanym filarem w li­
teraturze. Niestety, omyliła się, -  to ją bolało. 
Każda nowa książka, która ukazała sie na półkach 
k cięgarsKich, każda nowa sztuka, nap .sana przez p i l ­
skiego *i lora, była tłem do ostrej m iędzy nami 
scysj. W  ostatnich czasach niemal codz'ennie czy- 
niła fi] ostre wyrzuty, że przestałem pisać, że zawiod­
łem ,ej nadzieje. Groziła mi stanowczo, źe odejdzie. 
Była to groźba, przed którą drżałem, a niestety wie­
działem, że cb ietnky dotrzyma. W  ten sam dzień, 
w którym zobaczyłem  śmiertelnie ranionego Gałkina, 
byłem ze swo*ą przylać ółką wieczorem na prem ie­
rze sztuki Saji. G dy późną nocą wróciliśmy do domu, 
powstała znów m iędzy nami scysja i wtedy zagroziła 
mi stanowczo, że odejdzie Całowałem  iei nogi, bła­
gałem. by została. Przysiągłem, że mam temat i za- 
hoirę się do pracy W yznacryła mi krótki termin", 
do którego zobowiązała J!e pczostać. Tę noc spędzi­
łem bezsenn:e. Rano dcw iedzialem s'ę z pism 

szczegółach zamordowania Gałk.na W iedy strze- 
J b mi d o ,g łow y  myśl. którą uważałem za ostatmą 
deskę ratunku dla s;eb:e: —  P ow ’eść Gałkma przero­
bię na dramat, a nikt je ‘ treści n;e zna prócz milie .

Po kilku już dniach s.;edz ałem pogrążony 
w pracy.

Karnido umilkł. Bladą twarz poruszały mu 
nerwowe drgaudcf, by! w y ze ip a n y , 7 oł ełski podał 
mu znowu papierosa i proponował, by odpoczął.

Chwycił papierosa w drżące palce, ale ruchem głowy 
sprzeciwił się przerwie w zeznaniu,

—  Nie, powiem  już jednym tchem wszystko. 
„Sąd nad Antychrystem  przyw rócił mi miłosc k o­
biety, wyratow ał mnie z k łopotów  pieniężnych, ale 
zburzył mój spokój zniszczył mi nerw y ,odebrał ml 
sen. Po napisaniu tej sztuki i przyjęć u Jej p izez dy­
rekcję teatru, rozpoczęły  się dla mjno chwuo s rasz- 
m i udręki. Każdej nocy przychodził garbus do tr.nie, 
m ilcząc siadał na krawędzi łóżka i patrzył mi długo 
w oczy. G dy zam yka1 em powieki, wtedy ź mną rę­
ka dotykaj mnie i zmuszał, bym dalej patrzał mu 
prosto w oczy Postanów : em go jednak zw yciężyć, 
zdaw ało m, się, ze jeśli przetrzymam go wzrokiem , 
wtedy raz na z;*vs'ze znikn e. Jednej nocy stoczy­
liśmy walkę. Oparłem  się na rękach patrzyłem mu 
prosto w  źrenice. Przez długą godzinę wytrzym y­
wałem jego wzrok, choć nachylał tv/arz, a biła od 
n ego w oń zgnilizny i w fg o c i. A ż  ga-bus opuścił 
oczv, a ’ e nie przymknął pow iek, tylko obrócił gałlu 
oczne i patrzył na mnie ziełcr.ńmi białkami. Padłem 
wtedy zemdlony na poduszkę. Cd tej chwi i n i-tyj- 
ko nie znikł, ale p iześTadował irn :e już we dnie 
i w nocv. G dy zapadł zmrok garbus zaraz sadowił 
się w n*jjiem n'e;szyrii kąc:‘ e i mi cza co  mnie obser­
wow ał. Y/iedzra em, że skończę na obłęd. Bzlerh 
się tylko jednego, aby w* przystępie s*ału nie zdra­
dzić się i n.e pov icdideć ca ei p-awdy. Po moim 
■ taku na p rćb :e i na premjerze, długi czas nie wie- 
dźiatem, czy  n:e zdradz-Tem tajemnicy. Drżałem na 
myśl, że mogę się zdradzić, choćby jednem słowem . 
W  takim nastroju żyłem  aż do chw Ii aresztów arna.

W  cza*ie przesłuchama ra  nołicji, uczyniono ek­
speryment, ktćry omal za jednym zamachem me 
u łec-y ł mnie ze sLaązn jch  d ćrp ień  i n ‘ e pózbaw ił] 
mnie zm ysłów. "*~~

(D. c ft.).


